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T
Eraz koniecznie potrzeba, aby ten z  

głodu bez pofiiku, tam ten 'w e  krwi 
y ropie bez ratunku, o w  w  gnoiu, w pen- 

drakach y gadzie bez opatrzenia, inſzy pod 
płotem na zimnie y mrozie^ bez pokryci* 
y politowania ſkościał, zgnił, od kości od­
padł,  zmarniał, y w  oczach, bliźnich ſwo- 
ich wzgardzony y zmierzicny, bez wfzel- 
kiego reſpektu y względu iak parſzywy 
kundel albo noſaty ſzkapa zwalał fię y za« 
gubił.

T t t  Trzeb*



Trzeba koniecznie tego przez wzgardę 
z 'honoru złu pić, tamtego przez zazdrość 
z fortuny obnażyć, owemu przez zawzię­
tość żyły popodcinać , inſzemu przez ia- 
komfl-wo y okrucienliwo oflatni chłeba ka­
wałek od gęby odiąć,y życia f]>ofob odebrać, 
z. wfzylłkiemi pięknie, pozornie y udatnie, 
z  nifkim zaś fzczerze y o tw o rzy ło  poił?" 
pować, zgoła żyć fobie uiilnie y pożyte­
cznie , włzyftkim Iżkodliwie y zdradzie­
cko*

O nieſzczęśliwe czafow alternaty 
Z przeſzłemi w komput iść niegodne laty, 
A z  kcoreyże was z ludźmi Lunatyki 

mamy praktyki i5

Ktoreż w  przeklętym od Erehu darze 
Podały nam was iżtychem kalendarze,
Ze z pogodnieyſzey mieć iuż rewoluty 

trudno minuty.

Przychylne



Przychylne niegdy zapadły Planety i 
Czaſy na ſwoie wychodzą Profety,
Które ize fię w ludziach przeinaczą :

Zgon świata znaczą.

Y coz wżdy po nim? gdy rankorem nieba 
Zyć z. niemi iako z zwierzem w lefie trzeba. 
Gdzie ſzwank na zęby, kopyta y rogi
^ Narażą ſrogi.

Kędy na włzyſlkie ſoźyſka y ftrony 
Mieć fię w czuyności mufiſz do obrony. 
Abyś w niedbalft wie y oka y ucha.

Nie pozbył ducha. .

Ale 6 iakby y  tani było mili 
Cjeżcli ſwoich nie może po chwili 
Narowow, obłud, świat' chytry poprawie) 

J: /  Czas życia trawić,

Niż w terainieyfzym ludzi ſpołeęzenſlwie 
W nftawicznym go mieć niebeśpieczeriſtwie^ 
Na nienawiści, zazdrości y iadzie

W obce y w zdradzie, 
Alboż



Alboż ńa fiebie, co w  pufzczach Hirkanow 
Srogi lew, nic ma klatek y parkanów, 
Niedźwiedź oſzczepu, dzik od rezoluta 

Kuli y glata ?

Których z pod leśney łożyſka ukrywki 
Sami dla ſwoiey ſznkainy rozrywki, 
Poddawſzy w  ftraſzney na przeſmyku ſprs* 

Boiaźa zabawie. [wie

A ’e zaś z iakiey proſzc powiedz nici 
Obłudny wieku ma na fiebie fici 
Zewnątiz y z wierzchu zawſze podeyrzany 

Człek niezłapany.

Ktorego C ieżli na ow zwierz natrafiſz )
W  ſamey ftąporem ftępie nie potrahſz. 
Choćbyś przez życie uftawicznie mierzył, 

Abyś uderzył.

Szlak ci miłości y przyiażni poda: 
Jdzieſz na fawor, iakby do ogroda 
Aż ci na powrot potrzebna nielnadny 

Nić Aryadny.
W tru-



W  trudnościach błędu, zawodu y zdrady 
Uwikleſz ſerce na żale bez rady,
X obaczyſz zawiódłIzy na fincie

Być w  Labiryncie*

Jdzie w zawziętość przez gniew y  rankory 
T y  mu na ſerce iedwabney pokory 
Hamulec rzucali* Ale trudno mile

Powściągnąć w  file.

Wściekły kief spieni przez wfzyftkie ak« 
Na pofearpanie, na rany, na mordy: (kordy  
Aż nad wlzelkiego zdolność cerulika 

Będziefzkalika.

Żaden iuż razów twoich, nie uleczy 
Chociażby y ten fam chciał, co ſkaleczyK 
Bo (lawy rana kſztałtem niebofzczyka 

Nie ma plaitrzyka.

Da fię ugłalkać y ſrożyć przeftanie9 
Czapkę przed tobą uchyli y wftan-ie.,
X iuż rozumieſz, źe gdy cię tak wita,,

Z urazy kywa.
A ty



A ty z chowanym Tygpyſkiem y wilczkiem 
Ł  czyſz fię znowu, co to kifa milczkiem, 
Y lub go fobie wypieizczenie ragnie,

Kiwi zawfze pragnie.

Nie dufay w  ſwoie przez zdrowie koleie,' 
Czefto fię na dnie więcey tey przeleje, 
Kiedy pragnienia, ten cc ci fię ſ .fi,

W  ievcu nie zgafi.

Ani w  umizgi, affekty, ofiary,
I  filenie fię ięzyka bez miary.
Pſzczplka co Pſzczołka co nofi na łpodzie 

Z^dełko w miodzie.

Częfto fię błyfzczy iak kanak na czole 
W  kfztaftnym padalec ułożony kole,
Aż njeoftrożney ręki czuie wina 

Z<? tp gadzina.

Częſłn y ſamey roźy nie bez ftlrachu
W  pieſzęzonym zążyć przychodzi zapachu,
Pod kęor| oprocz prz5^rodzoney ości

W^Ż w przytomności.
Nie



N ie  wierz pozorom, ikrytościom nie dufay 
Złego iak fmrodu na drodze nie ruchay, 
Przyiacielfkiego ftrzedz fię nawet ciileba 
„ . Teraz potrzeba.

Z ktorego oprccz gorzkiego womitn 
,Zai y boi bywa makiem appetytu,
Bo nim niclzczera iakby bramka z Mota 

Karmi ochota.

Zgoła weftchnąwſzy na ten świat z głęboki 
Juźby bez ucha, bez gęby, bez oka  
A y b e z ſe rc a  Cieżii na tym m a ło )

Zyć należało.

Bo iednoż na tey niedołędze przydać 
Co y do guftu z ludzi nie korzyftać 
Z których iak pJtzyr podRebemią* w łażnt 

Korzyść przyiażni.

* Wieś pode Lwowem, gdzie na galanterię Francu­
zkę niegdyś kurów ano.
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v. 19. czylay kanarem, zamiaft kanałem.
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